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    OMaryjo, bez grzechu poczęta,


    módl się zanami, którzy się doCiebie uciekamy. Amen.


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Potem rzekł doswoich uczniów: „Dlatego powiadam wam: Nie troszczcie się zbytnio ożycie, comacie jeść, ani ociało, czym macie się przyodziać. Życie bowiem więcej znaczy niż pokarm, aciało więcej niż odzienie. Przypatrzcie się krukom: nie sieją ani żną; nie mają piwnic ani spichlerzy, aBóg je żywi. Oileż ważniejsi jesteście wy niż ptaki! Któż zwas przy całej swej trosce może choćby chwilę dołożyć dowieku swego życia? Jeśli więc nawet drobnej rzeczy nie możecie,to czemu zbytnio troszczycie się oinne? Przypatrzcie się liliom, jak rosną: nie pracują inie przędą. Apowiadam wam: Nawet Salomon wcałym swym przepychu nie był tak ubrany jak jedna znich.


    
      
    


    ŁUKASZ XII; 22-27


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Ty, który teraz mnie obejmujesz, kimkolwiek jesteś,


    Wiedz, żebez jednej rzeczy, wszystko będzie bez sensu,


    Izanim posuniesz się dalej, lojalnie ostrzegam,


    Nie jestem tym, zakogo mnie bierzesz,


    lecz kimś całkiem innym.


    
      
    


    Kim jest ten, cochciałby zostać mym uczniem?


    Kto chciałby pretendować domego serca?


    
      
    


    Droga jest podejrzana, cel niepewny, być może zgubny,


    Musiałbyś wszystko rzucić, aja, zapewne, stałbym się


    twoim jedynym iwyłącznym wzorem donaśladowania,


    Nawet wtedy twój nowicjat byłby długi iwyczerpujący,


    Musiałbyś zrezygnować zdawnej koncepcji życia


    iwyrzec się wszelkich, przyjętych powszechnie zasad,


    Dlatego już teraz oszczędź sobie fatygi,


    zabierz rękę zmojego ramienia ipozwól mi odejść,


    Odstąp ode mnie iidź swoją drogą.


    
      
    


    WALT WHITMAN


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Dla N.D.P.,


    która zstąpiła naziemię,


    żeby pokazać nam drogę Dobrej Walki
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    Jednym zpowtarzających się wmoich książkach tematów jest kwestia zapłacenia ceny zawłasne marzenia. Dojakiego stopnia jednak nasze marzenia mogą zostać zmanipulowane? Zdajemy sobie sprawę ztego, żewciągu ostatnich dekad żyjemy wkulturze promującej sławę, pieniądze iwładzę. Wielu znas pozwoliło sobie wmówić, żesą to wartości godne wszelkich poświęceń. Niewielu zorientowało się, żeludzie, którzy nami manipulują – wpędzając nas wpułapkę bez wyjścia – pozostają zwykle anonimowi. Sami manipulatorzy bowiem zdają sobie doskonale sprawę ztego, żenajbardziej efektywnym sposobem sprawowania władzy jest rządzenie zukrycia – niezauważalne dla manipulowanych doczasu, kiedy jest już zbyt późno, asami zainteresowani znajdują się wsytuacji bez wyjścia. Właśnie otakiej pułapce mówi ta książka.


    Troje zczterech głównych bohaterów powieści pod tytułem Zwycięzca jest sam pozwala namanipulowanie swoimi marzeniami:


    Igor – rosyjski milioner, który wierzy, żemożna usprawiedliwić zabójstwo popełnione wdobrej intencji, takiej jak ulżenie ludzkiej nędzy, czy zdobycie utraconej kobiety.


    Hamid – dyktator mody, który rozpoczyna karierę pełen najlepszych intencji, żeby następnie paść ofiarą systemu, który pragnął wykorzystać doswoich celów.


    Gabriela – aktorka, która – jak większość współczesnych ludzi – uważa, żesława jest celem samym wsobie iostateczną nagrodą przyznawaną wświecie, gdzie statut celebryty staje się najwyższym osiągnięciem życiowym.


    Ta powieść to nie thriller – to raczej wierny portret współczesnego świata.


    
      
    


    Paulo Coelho
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    Beretta Px4 jest niewiele większa odtelefonu komórkowego, waży około 700 gramów imożna zniej oddać 10 strzałów. Ma wiele zalet: jest mała ilekka, łatwo ją ukryć wkieszeni, ajej małokalibrowy pocisk, zamiast przebić ciało ofiary nawylot, niszczy wszystko, conapotka naswojej drodze.


    Niewątpliwie ugodzony pociskiem tak małego kalibru ma spore szanse naprzeżycie. Często kula nie narusza żadnej ważnej arterii, aofiara ma czas zareagować iobezwładnić przeciwnika. Jeśli jesteś dobrym strzelcem, masz dowyboru: mierzyć między oczy lub prosto wserce izabić namiejscu, albo celować pod odpowiednim kątem wokolice żeber, awtedy minie trochę czasu, zanim ofiara sobie uświadomi, żezostała śmiertelnie postrzelona – spróbuje się bronić, uciekać, wołać opomoc. To właśnie największa zaleta tej broni: ofiara ma dość czasu, żeby zobaczyć twarz mordercy. Wolno traci siły – krwawienie zewnętrzne nie jest obfite – ażpada naziemię, nie dokońca rozumiejąc, cosię właściwie stało.


    To nie jest broń zawodowca. „Pasuje dodamskiej torebki, anie doagenta”, usłyszał James Bond odfunkcjonariusza brytyjskiego wywiadu.


    Ale jego to nie dotyczy. Dla jego celów to idealna broń. Kupił Berettę naczarnym rynku, żeby zatrzeć ślady. Wmagazynku ma pięć kul, ale zamierza użyć tylko jednej – tej, której wierzchołek ma wyryty pilniczkiem dopaznokci krzyżyk. Trafiając wcel, taki pocisk rozpryśnie się nacztery części.


    Pistoletu użyje tylko wostateczności. Istnieje tyle innych sposobów zniszczenia czyjegoś świata. Akiedy informacja oodnalezieniu pierwszej ofiary dotrze doniej zwiadomości, pewnie szybko zrozumie, żeto dla niej unicestwił jeden wszechświat, żezrobił to wimię miłości iżenie chowa doniej urazy. Żeprzyjmie ją zpowrotem, machnie ręką naostatnie dwa lata, nie zada żadnych pytań.


    Pół roku snucia planów powinno przynieść pożądany skutek, ale otym przekona się ostatecznie jutro rano. Starożytne greckie Furie spłyną naczarnych skrzydłach naten biało-błękitny pejzaż pełen diamentów ibotoksu, iszybkich dwuosobowych aut. Zasprawą kilku gadżetów, które przywiózł tu zsobą, wjednej chwili wszystkie marzenia opotędze, sukcesie, sławie imamonie prysną jak bańka mydlana.


    
      
    


    Mógłby już pójść doswojego pokoju, boto, cochciał zobaczyć, ujrzał o23:11, chociaż gotów był czekać znacznie dłużej. Wszedł mężczyzna wtowarzystwie pięknej kobiety, oboje wwieczorowych strojach. Pewnie udawali się najedno ztych galowych przyjęć, które zwykle przyciągają większe tłumy niż premiery prezentowanych nafestiwalu filmów.


    Igor zasłonił twarz jedną zfrancuskich gazet (rosyjski dziennik mógłby wzbudzić jej czujność). Nie chciał, żeby go zauważyła, ale zabieg okazał się zbyteczny. Nigdy nie rozglądała się wokół – jak każda kobieta uważająca się zakrólową świata. Takie kobiety żyją, żeby błyszczeć istarają się nie patrzeć nainne, bowidok cudzych brylantów isukni można przypłacić depresją, złym humorem ipoczuciem niższości. Nawet jeżeli własna garderoba idodatki kosztowały prawdziwą fortunę.


    Jej towarzysz, szpakowaty, świetnie ubrany mężczyzna, podszedł dobaru izamówił szampan – obowiązkowy aperitif przed nocą spotkań, nowych kontaktów, dobrej muzyki iwspaniałych widoków naplażę ijachty zakotwiczone wporcie.


    Zauważył, żemężczyzna potraktował kelnerkę bardzo uprzejmie, grzecznie podziękował, zostawił suty napiwek.


    Znali się wszyscy troje. Jego serce przepełniła radość, poczuł przypływ adrenaliny wekrwi. Jutro ona dowie się ojego obecności iprędzej czy później ich drogi się skrzyżują .


    Bóg jeden wie, cowyniknie ztego spotkania. Jeszcze wMoskwie Igor ślubował przed relikwią Marii Magdaleny, sprowadzoną najeden tydzień dostolicy Rosji. Tkwił wkolejce przez całe pięć godzin, akiedy już stanął przed relikwiarzem, wszystko wydało mu się zaaranżowane przez kapłanów. Wolał jednak nie ryzykować inie złamał złożonej wcześniej przysięgi. Prosił więc oopiekę ipomoc wosiągnięciu celu, bez niepotrzebnych cierpień. Obiecał, żepopomyślnym zakończeniu misji ipopowrocie doojczyzny zamówi złotą ikonę uznanego malarza zmonastyru wNowosybirsku.


    
      
    


    Otrzeciej nad ranem wbarze hotelu Martinez śmierdzi papierosami ipotem. Jimmy odszedł już odpianina (Jimmy nosi nakażdej stopie but innego koloru), akelnerka słania się zezmęczenia, ale goście nie opuszczają baru, gotowi czekać whotelowym lobby nawet dorana, ażwkońcu coś się wydarzy!


    Odpoczątku festiwalu minęły już cztery dni, atak naprawdę nic się jeszcze nie wydarzyło. Siedzący przy stolikach mają jedno wspólne życzenie: spotkać Wielkich tego świata. Piękne kobiety czekają naproducenta, który się wnich zakocha izaproponuje dużą rolę wfilmie. Wgłębi siedzi grupa aktorów. Rozmawiają, śmieją się, udając, żeta gra ich nie dotyczy, ale nie spuszczają oka zdrzwi wejściowych.


    Ktoś przyjdzie. Ktoś musi przyjść. Zgłowami pełnymi pomysłów ilistami filmów wideo zrealizowanych podczas studiów, początkujący reżyserzy, którzy przeczytali wszystko ofotografii ipisaniu scenariuszy, czekają nacud. Może ktoś ważny, wracający zprzyjęcia, zahaczy ohotelowy bar, przysiądzie się doich stolika, poprosi okawę, zapali papierosa iznudzony monotonią zawsze takich samych bankietów, zainteresuje się nową propozycją.


    Cóż zanaiwność!


    Gdyby rzeczywiście ktoś taki miał się pojawić,to nie poto, żeby wysłuchiwać o„nowym ujęciu znanego tematu”. No cóż, nadzieja jest matką głupich. Ci, odktórych cokolwiek zależy, odwejścia omiatają spojrzeniem wszystko dookoła iudają się doswoich apartamentów. Niczym się nie martwią, niczego się nie obawiają. Superklasa nie wybacza zdrady ikażdy wybraniec zna własne możliwości. Wbrew temu, cosię powszechnie sądzi, nie wspinali się naszczyty depcząc pocudzych karkach. Ajeżeli coś zaskakującego iinteresującego wświecie filmu, muzyki czy mody wciąż czeka naodkrycie, prędzej czy później zostanie odkryte, ale napewno nie przy stoliku whotelowym barze.


    Wybrańcy zSuperklasy kochają się teraz zgotowymi nawszystko dziewczynami, którym udało się wedrzeć nabankiet bez zaproszenia. Zmywają makijaż, przyglądają się swoim zmarszczkom izastanawiają się, czy już nie czas nanastępną operację plastyczną. Przeglądają Internet wposzukiwaniu newsów zminionego dnia. Połykają niezastąpione pigułki nasenne ipopijają herbatą, gwarantującą szybkie schudnięcie. Odhaczają wformularzu hotelowym zestaw śniadaniowy dopokoju, apotem zostawiają go naklamce obok wywieszki „Nie przeszkadzać”. Zamykają oczy. Myślą: „Mam nadzieję, żeszybko zasnę. Jutro pierwsze spotkanie odziesiątej”.


    
      
    


    Każdy jednak wierzy, żeWybrańcy przesiadują wbarze hotelu Martinez, ato daje jakiś cień szansy.


    Nikomu nie przyjdzie nawet dogłowy, żeWybrańcy rozmawiają tylko zWybrańcami. Żeodczasu doczasu spotykają się, żeby zjeść inapić się wswoim gronie, ajednocześnie rozbudzić winnych iluzoryczne przekonanie, żedowielkiego świata może wstąpić każdy, kto ma dosyć odwagi, żeby dążyć docelu. Spotykają się, żeby zapobiegać wojnom, naktórych mogą stracić iżeby rozbudzać konflikty między państwami ikorporacjami, jeżeli daim to więcej władzy ipieniędzy. Spotykają się, żeby udawać, żesą szczęśliwi, chociaż wrzeczywistości są niewolnikami własnego sukcesu. Żeby stale walczyć owpływy ibogactwo, chociaż te przekraczają już wszelkie wyobrażenia. Bowswej próżności Superklasa ściga się zsamą sobą oto, kto zajmie najwyższy szczyt.


    Widealnym świecie Wybrańcy rozmawialiby zpoczątkującymi aktorami, reżyserami, stylistami, pisarzami, wszystkimi, którzy zprzekrwionymi zbraku snu oczami siedzą jeszcze przy barze, czekając nacud izastanawiają się, jak wrócić dowynajętych zdala odcentrum pokoików. Ztymi, których jutro odsamego rana czeka nowy maraton błagalnych próśb ospotkanie, ochwilkę czasu, choćby wbiegu, choćby naschodach.


    Wświecie realnym Wybrańcy są otej porze wswoich apartamentach, sprawdzają pocztę elektroniczną, narzekają nabankiety, które niczym się odsiebie nie różnią, martwią się, żektóraś zpań miała większe brylanty, ajacht rywala bogatszy wystrój.


    Igor nie rozmawia znikim. Nie zależy mu natowarzystwie. Zwycięzca jest sam.


    Igor jest właścicielem iprezesem pewnej dobrze prosperującej sieci telefonii komórkowej wRosji. Zrocznym wyprzedzeniem zarezerwował najlepszy apartament wMartinezie, cozobowiązuje doopłacenia dwunastu dób hotelowych zgóry, choćby gość zamierzał spędzić whotelu tylko jedną noc. Przyleciał popołudniu prywatnym odrzutowcem, wziął prysznic izszedł dobaru, żeby zobaczyć jedną, jedyną scenę.


    Przez jakiś czas nagabywały go aktorki, aktorzy ireżyserzy, ażwpadł nadoskonały pomysł, żeby się odnich uwolnić:


    –Nie mówię poangielsku. Przepraszam, jestem Polakiem.


    Albo:


    –Nie mówię pofrancusku. Przepraszam, jestem Meksykaninem.


    Kiedy ktoś zwrócił się doniego pohiszpańsku, zastosował inną taktykę. Zaczął wpisywać wnotesie kolumny cyfr, żeby nikt go nie wziął zadziennikarza (takim interesują się wszyscy), ani zaczłowieka związanego zprzemysłem filmowym. Obok położył rosyjski tygodnik ekonomiczny (wkońcu któż tu odróżni rosyjski odpolskiego, czy hiszpańskiego?) zbanalną fotografią finansisty naokładce.


    Bywalcy baru, którzy uważają się zaznawców rodzaju ludzkiego, pozostawiają Igora wspokoju. Kiedy odprawił piątą zkolei kobietę, która, tłumacząc się brakiem wolnych miejsc, dosiadła się dojego stolika ipoprosiła owodę mineralną, wszyscy już wiedzieli: ten samotny facet nie należy doświata filmu czy mody. Nie ma conim sobie głowy zaprzątać, boto „Pachnidło”.


    „Pachnidło” to wżargonie aktorek (lub „gwiazdeczek”, jak nazywa się je nafestiwalu) bogaty facet, który przyjeżdża doCannes napodryw. Podobnie jak zperfumami, łatwo zmienić markę, aodczasu doczasu można natrafić naprawdziwy skarb. Aktorki oblegają „Pachnidła” wdwa ostatnie dni festiwalu, oile wcześniej nie znalazły kogoś interesującego zeświata filmu. Dlatego temu nieznajomemu, zwyglądu bogatemu mężczyźnie, odpuszczą jeszcze jeden dzień. Tyle żewkońcu lepiej wyjechać zfestiwalu wmęskim towarzystwie (aten egzemplarz pewnie dasię przerobić naproducenta filmowego), niż nanastępnej imprezie powtarzać ten sam rytuał: pić, uśmiechać się (zwłaszcza się uśmiechać) iudawać, żenie są zainteresowane nikim szczególnym, chociaż serce bije przyspieszonym rytmem, wskazówki zegarka pędzą jak szalone, galowe noce już się kończą, awciąż nikt ich nigdzie nie zaprosił. Tymczasem „Pachnidła” już dawno mają zaproszenia wkieszeni.


    Znają napamięć wszystko, co„Pachnidła” mają im dopowiedzenia iudają, żewto wierzą:


    „Mogę odmienić twoje życie”.


    „Niejedna kobieta chciałaby znaleźć się natwoim miejscu”.


    „Jesteś jeszcze bardzo młoda. Pomyśl jednak oprzyszłości. Pora zainwestować wsiebie”.


    „Jestem żonaty, ale żona...” (poczym następuje jedna zkilku wersji: „jest chora”, „zagroziła, żepopełni samobójstwo, jeśli ją zostawię” itd.)


    „Jesteś księżniczką izasługujesz nato, żeby cię traktować jak księżniczkę. Właściwie przez całe życie czekam właśnie naciebie. Nie wierzę wprzypadki, musimy dać sobie szansę”.


    Ciągle ta sama śpiewka. Jedyne zmienne,to wartość prezentów, które uda się wydrzeć (najlepiej biżuteria, którą najłatwiej spieniężyć), ilość zaproszeń naprzyjęcia naluksusowych jachtach, zgromadzonych wizytówek, kart wstępu nawyścigi Formuły 1, gdzie spotykają się ci sami ludzie igdzie przy odrobinie szczęścia pojawi się wreszcie wielka szansa.


    Mianem „Pachnidła” młodzi aktorzy określają także wiekowe milionerki pooperacjach plastycznych izastrzykach botoksu, znacznie mądrzejsze odpanów. One nigdy nie tracą czasu: zjeżdżają wostatnie dni festiwalu idobrze wiedzą, żecały sekret tkwi wdobrze zasilonym koncie bankowym.


    Męskie „Pachnidło” łudzi się, żepodbiło serce długonogiej piękności imoże teraz manipulować nią dowoli. Damskie „Pachnidło” ufa jedynie mocy swoich brylantów.


    
      
    


    Igor nic otym nie wie. Jest tu poraz pierwszy. Kuswemu wielkiemu zdziwieniu odkrył jedynie, żenikogo wgruncie rzeczy film nie interesuje, oczywiście poza tymi, którzy obsiadają wtej chwili hotelowy bar. Przewertował kilka czasopism iotworzył kopertę, wktórej jego sekretarka umieściła zaproszenia nanajważniejsze imprezy. Nie znalazł wśród nich żadnego nafilmową premierę. Przed przyjazdem doFrancji próbował dowiedzieć się, jakie filmy konkurują ogłówną nagrodę, ale bez skutku. Wkońcu przyjaciel uspokoił go:


    –Zapomnij ofilmach. Cannes jest festiwalem mody.


    
      
    


    Moda. Czym jest właściwie moda? Czy to coś, cozmienia się zgodnie zporami roku? Czy rzeczywiście zjechali się tu zewszystkich stron świata, żeby popisać się swoją garderobą, biżuterią icałą kolekcją butów? Nie rozumieją wczym rzecz. „Moda” to sposób nawyartykułowanie pewnego komunikatu: ja także należę dotwojego świata. Noszę ten sam mundur, cotwoje wojska, nie strzelaj więc.


    Odczasów jaskiniowych moda jest jedynym, powszechnie zrozumiałym językiem, nawet wśród zupełnie obcych sobie ludzi, którzy zdają się wten sposób mówić: „Ubieramy się tak samo, należę dotwojego szczepu, zewrzyjmy więc szeregi przeciwko słabeuszom, aprzeżyjemy”.


    DoCannes zjeżdżają ludzie, dla których moda jest wszystkim. Copół roku wydają fortunę najakiś drobiazg, który podkreśli ich pozycję wekskluzywnym plemieniu bogaczy. Gdyby odwiedzili Dolinę Krzemową, gdzie multimilionerzy zbranży informatycznej noszą plastikowe zegarki isprane dżinsy, zrozumieliby może, żeświat się zmienił. Wtym zakątku planety wszyscy są równi, nikt nie przejmuje się wielkością diamentów, marką krawata, czy modelem skórzanej aktówki. Zresztą jedwabne krawaty iskórzane aktówki nie istnieją wDolinie Krzemowej. Tymczasem pobliskie Hollywood, wciąż wpływowe, choć nie tak jak dawniej, podtrzymuje wciąż powszechną wśród naiwnych wiarę wznaczenie modnych kreacji, szmaragdowych kolii igigantycznych limuzyn. Aponieważ zdjęcia takich artykułów zapełniają strony kolorowych czasopism, nikt nie odważy się podnieść ręki naprzynoszący bilionowe dochody przemysł reklamowy, nahandel bezużytecznymi artefaktami, tworzenie niepotrzebnych trendów, naprodukcję wiecznie tych samych kremów wzmieniających się opakowaniach.


    Śmiechu warte. Igor gardzi tymi ludźmi, zepsutymi docna, których decyzje wpływają nalosy milionów uczciwie pracujących mężczyzn ikobiet. Robotników, którzy żyją godnie icieszą się, żedopisuje im zdrowie, mają dach nad głową isą kochani przez swoich najbliższych.


    Kiedy wszystko biegnie swoim rytmem, gdy rodziny gromadzą się przy stole, żeby się wspólnie posilić, pojawia się widmo Superklasy, sprzedającej niemożliwe dozrealizowania sny oprzepychu, urodzie, władzy. Askutkiem jest rozpad rodziny.


    Ojciec bierze nadgodziny, żeby kupić synowi modne adidasy, bowprzeciwnym wypadku jego dziecko czeka wszkole ostracyzm. Żona roni ukradkiem łzy, bonie stać ich namarkowe ciuchy. Zamiast poznawać prawdziwe wartości wiary inadziei, nastolatki marzą okarierze piosenkarskiej lub filmowej. Dziewczyny zprowincji ciągną dowielkich miast, gotowe zrobić wszystko, absolutnie wszystko, żeby sobie sprawić jakieś świecidełko. Świat, który powinien dążyć kusprawiedliwości, zaczyna się kręcić wokół dóbr materialnych, które zapół roku nie będą już nic warte itrzeba je będzie zastąpić tym, comodne. Tylko dzięki temu te odpychające kreatury, które teraz spotkały się wCannes, wciąż zajmują miejsce naszczycie.


    Igor jest poza zasięgiem tej destruktywnej mocy. Wykonuje pracę, której każdy mu zazdrości. Dziennie zarabia tyle, ile ztrudem zdołałby wydać wciągu roku, nawet gdyby pozwolił sobie nawszystkie możliwe przyjemności – legalne inielegalne. Może zdobyć każdą kobietę, ito wcale nie dzięki bogactwu. Sprawdzał to wielokrotnie izawsze odnosił sukcesy. Właśnie skończył 40 lat, jest wświetnej formie, cieszy się doskonałym zdrowiem, copotwierdzają wykonywane coroku kompleksowe badania lekarskie. Nie ma długów. Nie musi nosić designerskich ubrań, jadać wmodnych restauracjach, spędzać wakacji naplażach, gdzie spotyka się światowa śmietanka, czy kupować zegarka reklamowanego przez gwiazdę sportu. Wolno mu podpisywać milionowe kontrakty długopisem zaparę groszy, nosić wygodne, eleganckie marynarki uszyte namiarę wmałym zakładzie krawieckim, który sąsiaduje zjego biurem. Wolno mu robić to, nacoma ochotę inie musi nikomu udowadniać, żejest człowiekiem bogatym. Ma interesującą pracę ikocha to, corobi.


    
      
    


    Być może natym polega jego problem: ciągle kocha to, corobi. Jest pewien, żeto właśnie dlatego kobieta, którą kilka godzin wcześniej zobaczył wbarze, nie siedzi znim przy stoliku.


    Dla zabicia czasu Igor pozwala biec swoim myślom swobodnie. Prosi Kristellę okolejnego drinka – imię dziewczyny poznał przed godziną. Przy barze zrobiło się luźniej (goście hotelowi spożywali kolację). Zamówił szklaneczkę whisky. Powiedziała, żewydaje się smutny. Żepowinien coś zjeść dla poprawy humoru. Podziękował jej zatroskę. Poczuł się odrazu lepiej wiedząc, żektoś okazuje zainteresowanie stanem jego ducha.


    Prawdopodobnie jako jedyny wbarze zna imię kelnerki. Pozostałych gości interesują tylko nazwiska – istanowiska – tych, którzy rozsiedli się przy stolikach iwfotelach.


    Stara się skoncentrować, ale minęła już trzecia nad ranem. Piękna kobieta iszarmancki mężczyzna – nawiasem mówiąc, fizycznie bardzo doniego podobny – nie wrócili. Pewnie poszli prosto doswojego apartamentu iteraz się kochają. Amoże piją jeszcze szampana napokładzie któregoś zjachtów, gdzie zabawa zaczyna się dopiero wtedy, kiedy wszystkie bankiety wmieście dobiegną już końca. Może jednak leżą włóżku, czytają kolorowe pisma inawet nasiebie nie patrzą.


    Zresztą to nie ma żadnego znaczenia. Igor jest sam, zmęczony ibardzo senny.
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Zanim w wicku 38 lat spelnil mlodziesicze marzenia

i zostal pisarzem, tworzyl teksty piosenck, pracowal jako
dziennikarz. Powies¢ Alchemik sprawila, ze stal si¢ jednym
2 najpopularnicjszych autoréw wspolczesnych, a jego
ksiqzki ukazaly si¢ w 73 jezykach, w 170 krajach.

W Polsce sprzedalo si¢ blisko 5 milionéw egzemplarzy.

Ma stale rubryki w najpoczytniejszych magazynach prasy
$wiatowej. Jest doradea UNESCO, Postaficem Pokoju ONZ,
0d 2002 roku czlonkiem Brazylijskiej Akademii Literatury,
laurcatem wielu prestizowych nagréd, m.in. francuskicj
Legii Honorowej i Crystal Award przyznawanej przez
$wiatowe Forum Gospodarcze.

W Polsce czterokrotnic otrzymal tytul Asa Empiku.

www.paulocoelho.com
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